Najmłodsi 
projektanci 
placu zabaw 


WARSZAWA (HSI). Telewizja Polska 
i Centralny Zarząd Spółdzielni Budownic- 
twa Mieszkaniowego ogłosiły konkurs na 
plac zabaw. Projekty swoje zaczęli nadsy- 
łać najmłodsi. Okazało się, że odbiegały 
one od stereotypowych placów zabaw, 
które szykują im zwykle dorośli. W dzie- 
cięcych projektach królowało drewno 
i sznury, a pomysły były różne: mosty, 
pod którymi przepływa woda, baseniki, 
labirynt, dużo ławeczek i piaskownic. Wa- 
rszawska Spółdzielnia Mieszkaniowa po- 
mogła zrealizować dzieciom ich marzenia 
i na osiedlu Piaski dzieci bawią się już na 
placu, który same projektowały. (mi) 


LUGHY 
PRZYJAGIELAMI WOP 


KRZYŻÓWKI (HSI). Zuchy ze Szkoły 
Podstawowej w Krzyżówkach pozazdroś- 
ciły starszym kolegom z Drużyny Harcer- 
skiej Służby Granicznej i same nawiązały 
współpracę z żołnierzami WOP. Zaprasza- 
ją ich na zbiórki, uczą się rozpoznawania 
śladów i alfabetu Morse'a. Chcą koniecz- 
nie zdobyć odznaki „Przyjaciel WOP” 

(ap) 


CIEKAWE 
PRZERWY 


„WESOŁYCH 
SOKOŁÓW” 


NIAT 


NR 109 


SUCHA BESKIDZKA (HSI). Drużyna 
zuchowa „Wesołe Sokoły” ze Szkoły 


Podstawowej nr 1 w Suchej Beskidz: 


kiej już dwukrotnie reprezentowała 
swój hufiec na chorągwianym zlocie 


zuchów. Na ostatnim zdobyła m. in 
nagrodę za najładniejszy totem. „We. 


sołe Sokoły” na zbiórkach wykonują 


zabawki i pomoce naukowe dla pierw. 
szoklasistów oraz obmyślają jak uroz 


maicić prowadzoną przez siebie akcję 


„Ciekawa przerwa dla najmłodszych” 


Podczas tych przerw bawią się wspól- 
nie z młodszymi kolegami ucząc ich 


pląsów i piosenek. (ap) 
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Fot. M. Szymanski 


| HARCERSKA | 
GAZETA | 
| NASTOLATKÓW 


CENA 1.50 ZŁ 


Gdyby tak przerwy trwały 
45 minut... Wtedy można 
by było się nagadać. 

A tak — trzeba na wyścigi, 
bo każdy ma coś 
interesującego do 
opowiedzenia. Kolega 
obiecuje, że pokaże 
nowe chwyty judo, 
których się nauczył na 
obozie sportowym. 


Jeszcze tylko matma i już 
wf. Ciekawe czy ktoś da 
mu radę. A może na wf 
nauczą się wszyscy kilku 
chwytów? Drrrr! Już 
dzwonek. Zamiast o judo 
— trzeba pomyśleć 

o twierdzeniu Talesa. 


Na następnej przerwie 
będą tu znów, pod 
oknem. Dobrze mieć 
takie miejsce, gdzie bez 
umawiania można się 
spotkać po każdej lekcji. 


OPOLE (HSI). W Opolu przystąpio- 
no do tworzenia ośrodka teatralnego, 
w którym dzieci będą mogły rozwijać swe 
zainteresowania i talenty. Inicjatorem 
jest Opolska Spółdzielnia Mieszkaniowa 
„„Przyszłość” i Teatr Lalki i Aktora im. 
Alozjego Smołki. ż 


Program działalności ośrodka przewi- 
duje zapewnienie dzieciom atrakcyjnej 
rozrywki, a zarazem przygotowania ich 
do samodzielnego wykonywania rekwi- 
zytów, scenografii, a nawet reżyserowa- 
nia spektakli. 

(kż) 


KĄPIEL JUŻ 
NIE 
ZABRONIONA 


WASZYNGTON (PAP). W prze- 
pływającej przez stolicę USA rzece 
Potomao po raz pierwszy od 13 lat 
zezwolono na kąpiel. Zakomuniko- 


wał o tym przewodniczący mię- - 


dzystanowej komisji do spraw 
czystości wody Potomacu. Akcję 
oczyszczania rozpoczęto w 1965 r. 
Potomac miał być pierwszą rze- 
ką w USA, zktórej zamierzono usu- 
nąć zanieczyszczenia spowodowa- 
ne miejskimi ściekami. Obecnie 
woda ma na tyle zmniejszony sto- 
pień zanieczyszczenia, że wolno do 
niej wejść ludziom. 
(ag) 


W XV wieku 
nad 


Pilicą 


PIOTRKÓW (PAP). Podczas 
badań wykopaliskowych w Ino- 
włodzu archeolodzy z ośrodka 
dokumentacji zabytków w Ło- 
dzi natrafili na pozostałości 
miejskiego muru obronnego. 
Mur pochodzi z 14 i 15w. i ma 
do 1,2 m grubości. Odkrycie to 
oraz fakt istnienia w Inowłodzu 
zamku obronnego z czasów Ka- 
zimierza Wielkiego — świadczą, 
że przed wiekami był to ważny 
punkt obronny obok rzeki Pili- 
cy. lag) 


KROSNO (HSI). Wciąż 
napływają dary dla Cen- 
trum Zdrowia Dziecka. 
Ostatnio. Krośnieńskie 
Huty Szkła przekazały m. 
in. flakony i inne ozdoby 
ze szkła z serduszkiem 
CZD. Do KHS napłynęło 
podziękowanie od prze- 
wodniczącego Społecz- 
nego Komitetu Budowy 
Szpitala Pomnika CZD, 
ministra Janusza Wie- 
czorka za udział w wypo- 
sażeniu szpitala. (d) 


Fot. Jerzy Dzikowski 


Tymczasowy Wojskowy. Komite! 
Administracyjny — szeroko znany pod 
_ nazwą „,Derg” — rozpoczał rządy od | 
rozwiązania najbardziej  palącej 
kwestii. Przeprowadzono reformę 
_ rolną — jedną z najbardziej sprawie- 
dliwych jakiej dokonano na czarnym 
kontynencie. Własnością państwa 
stały się bogactwa naturalne, banki, 
najważniejsze gałęzie przemysłu, 
szkolnictwo. Cztery lata temu 
„Deręg” ogłosił, że Etiopia rozwijać 
się będzie w przyszłości drogą socja- 
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Francuski pisarz przełomu XVII i XVII wieku - Fontenelle - słuchając utworu poetyckiego pewnego 
mlodego autora, co chwila grzecznie uchylał kapelusza. Zapytany o powód tak nadzwyczajnej uprzej- 
mości odparł, iż kłania się, gdyż co krok napotyka w nim swoich dobrych znajomych... 

Elegancki ów gest nie stracił na aktualności również i dzisiaj w wielu dziedzinach twórczości artys= 
tycznej: muzyce, malarstwie, fotografii, filmie... 


Literacki plagiat czyli „pożyczanie”' co lepszych kawał- 
ków od kolegi po piórze, książkowe piractwo, lub jak 
kto woli - po prostu kradzież cudzych myśli - obrosły 
w twórczości pisarskiej w niechlubną tradycję. Za- 
wsze bowiem,obok prawdziwych mistrzów słowa istnieli 
ci, którzy - choć pisanie szło im niesporo - uparcie 
forsowali górkę sławy. A że podążali do celu nader 
kulawo, więc też w drodze po laury chętnie korzystali 
z cudzej pomocy. Byli wśród nich tacy, którzy fakt ów 
pokrywali wstydliwym milczeniem, byli tacy, co śmiało 
przyznawali się do ściągania, byli jeszcze i inni, zaledwie 
coś przebąkujący o „duchowym patronacie”... A ponie- 
waż masowe korzystanie z cudzych tekstów bez naj- 
mniejszej żenady było niegdyś zjawiskiem niemal co- 
dziennym, więc w niedługim czasie w całej ogromnej 
produkcji literackiej zapanował tak niesamowity galima- 
tias, że trudno było dociec, w którym miejscu kończyła 
się autorska twórczość oryginalna, a zaczynało przepisy- 
wanie cudzych myśli. Wszyscy brali od wszystkich — 
dziwnie przy tym zapominając o podaniu źródła, więc 
lista dłużników wobec autorów dawnych i nowych stale 
się powiększała. 

W niechlubnym tym rejestrze widnieją nazwiska wiel- 
kich i znanych, ot jak chociażby samego mistrza Szekspi- 
ra, który bez oporów ściągał całe fragmenty „ze sztuk 
teatralnych i słodkich nowel” mniej znanych kolegów po 
piórze. Brzydki ów proceder wyszedł na jaw dopiero po 
wiefu, wielu latach, i co najdziwniejsze - znaleźli się 
obrońcy pisarza, którzy stwierdzili, że „w jego dziełach 
jest więcej autentyzmu niż w pierwowzorach, w które 
dopiero on tchnął życie”. Podobne grzechy mieli na 
sumieniu Moliere, Goethe, Mickiewicz, Słowacki czy 
Zabłocki, chociaż oni sami również nie poczuwali się do 
winy. 

- „Jestem pszczołą, która posila się, gdzie popadnie” 
— stwierdzał radośnie Moliere i sięgał po fragmenty sztuk 
Cyrano de Bergerac, aby je później — jakby na ironię — 
umieścić w swoich „Łotrostwach Skapena”. 

- „Nigdy nie czułem skrupułów, korzystając z pomy- 
słu, który wydał mi się szczęśliwy” - powiedział z równie 
rozbrajającą szczerością lord Byron. 

„Długi myśli”, lecz już o wiele bardziej poważne 
porobili również i inni. Sienkiewicz pisząc „Trylogię” 
włączył do niej niektóre fragmenty z Renana, nieco 
więcej pożyczył od Chateaubrianda i Flauberta, a już 
zdecydowanie ostro poszalał sobie przy Tacycie, z które- 
go przepisał dosłownie całe ustępy. Gdy zaś krytycy 
dobrali mu się za to do skóry, krzyczał wielkim głosem: 
„Czego chce ode mnie ta psiarnia, żem porządną po- 
wieść napisał?”. Giradoux wziął do swojego „Amfitrio- 
na” - bagatelka — aż od trzydziestu ośmiu pisarzy!, zaś 
Stevenson w „Wyspie skarbów” wypadł nieco skromniej 
- przyznając się do patronatu (zawsze to brzmi o wiele 
ładniej niż plagiat) zaledwie sześciu autorów. 


Nazwiska literackich pszczółek, które posilały się gdzie 
popadnie, nie przejawiając przy tym ani odrobiny skrę- 
powania wobec stylu wypracowanego przez innego au- 
tora, można by mnożyćw nieskończoność. Jednocześnie 
dziwi niefrasobliwość i liberalizm z jakim traktowano 
ongiś ów występek, stawiający pod znakiem zapytania 
uczciwość zawodową i kwalifikacje moralne literata. 
Prawdopodobnie czyniono tak dlatego, by nie ograni- 
czać sobie możliwości swobodnego plądrowania literac- 


kich obszarów i zagarniania w swoją stronę co bardziej 
atrakcyjnych kąsków., Najskrajniejszy chyba w tej dzie” 
dzinie pogląd zaprezentował niemiecki poeta romanty- 
czny Heine, określając w sposób następujący prawa 


pisarza: „Twórca powinien sięgać po kazdy przydatny 
mu materiał. Może wyłamywać z cudzego dachu całe 
kolumny, jeśli tylko wznosi gmach, dla którego okażą mu 
się one potrzebne”. 

Słowem, cel doskonały uświęcał środki, nawet gdyby 
miało to oznaczać przywłaszczenie sobie czyjejś włas- 
ności... 


Skończyły się dobre czasy 


Nieograniczona swoboda i tolerancja w stosunku do 
amatorów cudzych tekstów skończyły się z chwilą, gdy 
utwór literacki stał się towarem, a działalność artystyczna 
nabrała charakteru rzemiosła, przynoszącego określone 
korzyści materialne. Automatycznie powstała więc pilna 
potrzeba wydania ustawy, gwarantującej autorowi i jego 
dziełom skuteczną ochronę prawną przed plagiatorami. 
Zbiór takich przepisów, nazwanych prawem autorskim 
ukazał się po raz pierwszy w Polsce w 1926 r. a następny, 
uaktualniony — w lipcu 1952 roku - i ten właśnie obowią- 
zuje do dziś. Jednocześnie ilość procesów sądowych 
o odszkodowania gwałtownie wzrosła, albowiem co 
wrażliwsi na punkcie każdego swojego zdania autorzy 
doszukiwali się wszędzie przestępstwa, lamentując, że 
ten czy ów posłużył się podobnymi jak oni sformułowa- 
niami, nie podając.przy tym źródła. W takiej sytuacji — 
żartował niezrównany mistrz pióra - Antoni Słonimski — 
aż strach siąść do pisania, bo ani się człowiek spostrzeże, 


a już zostanie oskarzony Oo plagiat. Może więc = zastaną. 
wiał się dalej - należałoby przy kazdym nieoryginalnym 
«lowie podawać kto i w jakich okolicznościach powie. 
dział je po raz pierwszy Wyglądałoby to mniej więcej 
tak: „Panie (jak powiedział Mojżesz na górze Synaj, patrz 
II ks. Starego Testamentu) twoje (jak powiedział po raz 
pierwszy Adam do Ewy, wskazując palcem na jej biust) 
milczenie (jak mówi przysłowie ludowe, patrz Kolberg s 
6) w sprawie (jak powiedział Jeske = hoiński w powieś. 
«i „Tiara | korona” 5, 132) należnych mi (Kochanowski, 
psalm trzeci) pieniędzy (Mic kiewicz ballada „Powrót 
taty) itd 

Ale żarty na bok. Metoda rozwiązywania absurdalnych 


roszczeń, zatargów I CZĘstO nieuzasadnionych pretensji 


drogą sado 
spornych utworów nie zawsze bowiem była w stanie 
dostarczyć jednoznacznych dowodów i delinitywnie 
rozstrzygnąć czy popełniono plagiat, a więc czy świado- 
naruszono cudzą własność chronioną autorskim 


wą nie była, niestety doskonala konfrontacja 


mie 
prawem Moglo się bowiem zdarzyć i tak, że nastąpiła 
daleko posunięta inspiracja tekstem kolegi po piórze 
bądź - czego nie sposób wykluczyć absolutnie przy 
padkowa zbieżność pewnych elementów treściowych 


i formalnych 

Niecodziennie miały przecież miejsce tak bezczelne 
plagiaty, jak ten, który popełnił pewien początkujący 
literat, przynosząc do redakcji „Expressu Czerwonego” 
spolszczone i podpisane pseudonimem odcinki 
Kareniny”. Powieść szla jak woda, przydając tym samym 
wielkiego blasku młodemu człowiekowi i kta wie, jak 
długo by to trwało, gdyby nie list pewnego aplikanta 
sądowego z grzecznym zapytaniem czemu to redakcja 
wyczynia takie cuda z utworem szanownego lwa Tołsto. 
ja. Równie przypadkowo wyszło na jaw oszustwo pewne- 
go łodzianina, który „poszedł na całość” wysyłając na 
konkurs opowiadanie drukowane przed wieloma laty 
w „Ogonioku”, a podpisując je swoim nazwiskiem, | po- 
myśleć - jak wielka i nieograniczona bywa ludzka pomy 
słowość! 


Anny 


* * * 


Przyznaję, że po tych wszystkich uwagach o plagiacie 
nieco się obawiam, aby co poniektórzy czytelnicy nie 
wysnuli błędnych wniosków i na zarzut, że ukradli cudze 
myśli, podając je za swoje, nie odpowiedzieli, że w końcu 
Sienkiewicz, Słowacki, ba - nawet Szekspir! — robili to 
dużo wcześniej, a przecież nikt im dzisiaj nie odmawia 
prawa do wielkości! Byłoby to bowiem fatalne nieporo- 
zumienie, gdyż każda kradzież, a plagiat jest nią niewąt- 
pliwie — bez względu na rodzaj i rozmiary — jest szkodliwa 
i jako czyn nieetyczny zasługuje na jednoznacznąocenę 
Co prawda ostateczne ustalenie, czy prawo autorskie 
istotnie zostało naruszone, czy też nie, bardzo często 
należy do skomplikowanych, ale tow końcu zmartwienie 
dla specjalistów od literatury i prawników 


Najsmutniejszy więc w tym wszystkim jest fakt, że 
mimo poważnych konsekwencji moralnych i prawnych 
skłonności do sięgania po cudze myśli nie zaginęły dziś 
bynajmniej bezpowrotnie. Widać chęć bycia kimś ma- 
drzejszym i lepszym za wszelką cenę ciągle jeszcze 
bierze górę nad uczciwością i rozumem. Więc chyba 
przyjdzie mi na zakończenie tej opowieści powtórzyć 
celną myśl rzymskiego satyryka z-początku naszej ery — 
Marcjalisa, którą dedykuję wszystkim potencjalnym ama- 
torom cudzej twórczości: „Po cóż mieszasz, prostaku 
swoje wiersze z moimi? Dlaczego starasz się, o szalencze 
lisy stowarzyszyć z lwami i każesz im paradować jako 
orły? Przyswajając sobie jedną nogę Ladasa (biegacz 
olimpijski), nie nadążysz, łbie tępy, na swojej drugiej 
nodze — drewnianym kikucie!” 


TERESA MACISZEWSKA 
Rys. W. Lewinski 


Podpisując własnym nazwiskiem powyższy tekst, aby samej nie 
zostać posądzoną o plagiat, podaję - akurat nie według metody 
Słonimskiego — źródła, z których korzystałam przy opracowaniu 
tematu: 

O. Missuna — „Warszawski pitaval literacki” 

M. Wańkowicz — „Kultura”* 1969 nr 35 

W. Łysiak — „Literatura” 1978 ne 7 


Umówili się przed szkołą o 16,30. Już po 
raz trzeci zresztą. Ustalono jednak, że ta 
godzina pasuje wszystkim członkom sa- 
morządu. Na początku roku trzeba było 
przygotować plan pracy, podzielić zada- 
nia, ustalić, kto jest za co odpowiedzialny. 

Pierwszy przyszedł Paweł. Miał godzinę 
czasu, bo potem obiecał „„eskortować” 
ciotkę do szpitala. Krążył przed szkołą 
złorzecząc na niepunktualność kolegów. 
Była godzina 16,45, kiedy dostrzegł pędzą- 
cą Ankę. 

— Stary, przepraszam, ale gdzieś we- 
pchnęłam klucze i nie mogłam zamknąć 
mieszkania. A co to, gdzie reszta? 


Błagam, 
się nie spóźniaj... 


tylko 


Teraz już we dwójkę okrążali po raz 
dziesiąty chyba szkołę. Czas leciał, a oni 
już dawno stracili cierpliwość. Była 17,10, 
kiedy zjawil się Maciek i ze zdziwieniem 
powiedział: 

— O, to wy jednak czekacie? Ja to się 
nawet nie śpieszyłem, bo myślałem, że 
zrezygnujecie. 

Pozostało jeszcze tylko cierpliwie cze- 
kać na Piotrka. Zebranie nie miało sensu 
bez przewodniczącego. Gadali więco tym, 
o owym. W końcu Paweł poddał się, ciotka 
i tak czekała już od 10 minut. Kiedy wsiadał 
do autobusu (godz. 18) widział Piotrka 
biegnącego z rozwianą czupryną. Naza- 


jutrz dowiedział się, że zebranie nie odby- 
ło się bez niego i następny termin to środa, 
godz. 17,00. 

Ewka uważana jest za najładniejszą dzie- 
wczynę w szkole. Zaproszenie jej na pry- 
watkę uznawane jest za szczyt sukcesu. 
Ewa jest również duszą towarzystwa, 
a przede wszystkim jego ozdobą. Oprócz 
urody ma także swoje zasady. Jedną z nich 
jest zasada spóźniania się. Zwłaszcza na 
prywatki. Złośliwa część żeńska twierdzi, 
że Ewka robi tzw. wejścia, czyli oszałamia 
jest ona po prostu tak wdzięcznie rozstrze- 
pana i stąd te spóźnienia. Zatruwają one 
jednak życie codzienne, bo Ewka spóźnia 
się również na lekcje, do kina, i właściwie 
wszędzie. Ci, którzy dostąpili zaszczytu 
spotkania z nią, starają się wierzyć w jej 
„słowo honoru, to już ostatni raz” i.... 
tracą po kilka godzin w tygodniu na ocze- 
kiwanie. 


1 jeszcze jeden przykład. Panstwo Jesio- 
nowscy kupili pralkę automatyczną. Nie- 
długo trwało ich szczęście. Superautomat 
PS 663 Bio zepsuł się. Usterka okazała się 
na tyle skomplikowana, że pralkę zabrano 
do punktu naprawczego. Teraz Pan. spę- 
dzał głównie czas na dzwonieniu do róż- 
nych punktów w celu znalezienia części 
zamiennych. Po miesiącu wyczekiwania 
zawiadomiono ich, że usterka została zlik- 
widowana i pralka będzie dostarczona na- 
zajutrz w godzinach od 10 do 12. Pan |. 
wziął na to konto dzień urlopu. Pralki nie 
przywieziono. Jeszcze trzy razy brał on 
wolne dni, zaś cztery razy jego żona. Za 
każdym razem mechanicy twierdzili, że 
nikogo nie było w domu, choć państwo J. 
nawet nie wynosili śmieci. Potem dwa razy 
córka państwa J. nie poszła do szkoły, aż 
w końcu pralka znalazła się w domu. 

1 tak pan Jesionowski nie ma już urlopu, 
który „zużył” w oczekiwaniu na fachow- 


ców. Z tego samego powodu jego córka 
ma dwa dni nie usprawiedliwionej nieo- 
becności. Przez Ewę co najmniej kilka 
osób straciło, wprawdzie nie urlop, ale 
równie cenne godziny, a dzięki Piotrkowi 
i jemu podobnym, zebranie samorządu 
prawdopodobnie nigdy nie dojdzie do 
skutku. 


Ludzie spóźniający się, to plaga dająca 
się wszystkim we znaki. Nam też. Oczy- 
wiście, kiedy my sami przychodzimy nie 
w porę uważamy to za nic nie znaczący 
drobiazg. Ale niech tylko ktoś nie szanuje 
naszego czasu, krew nas zalewa. Krzyczy- 
my wtedy o braku odpowiedzialności, lek- 
ceważeniu, niesłowności. Ktoś kiedyś po- 
wiedział: Kiedy przychodzimy punktual- 
nie na spotkanie — jaka szkoda, że nie ma 
tego, kto by to docenił. 


ANNA CHEŃSKA 


SERWUS 
KLIO! 


zwane Opinogó 


yłem dziś w Opinogórze. Od daw- 

na, odkąd tu jestem, wzdychałem 

do tej wycieczki, jak muzułmanin 
do zwiedzenia grobu Mahometa — pisał 
w Dzienniku młody Żeromski pod datą 22 
sierpnia 1887 roku: Droga z pobliskiego 
Szulmierza, gdzie pracował jako prywat- 
ny nauczyciel, nie była daleka i przebył j ją 
szybko — konno. Z wycieczki zachował 
wrażenia silne choć smutne. W parku ina 
folwarkach, po drogach i w ogrodach 
znać opuszczenie i nieład. Obecni pano- 
wie Krasińscy ścigają się w Carskim Sio- 
le... Ze smutkiem żegnałem opinogórski 
park. Zameczku nie mógł wówczas zwie- 
dzić, bo jak zapisał: ...mieszka wnim jakaś 
pani doktorowa z Ciechanowa na letnim 
mieszkaniu. Chodząc po cmentarzu 
iwspominającżycie wieszcza, jego poezje 
i to, że „Nigdzie spoczynku, nigdy wy- 
tchnienia, ni wokoło, ni w sobie samym” 
nie znalazł — wskoczywszy na koń uciekał 
stamtąd ze łzami. 


Kto dziś tak głęboko przeżywa zwiedza- 
nie Opinogóry? Przyjeżdżają tu turyści nie 
tylko z odległych zakątków kraju, ale 
i z najdalszej zagranicy. Prawie 30 tys. 
ludzi w ciągu roku ogląda neogotycki za- 
meczek, park ze starodrzewiem, podzie- 
mie kościoła z prochami członków rodzi- 
ny Krasińskich, gdzie „obok dużej trumny 
małego ojca — mała trumienka czarna 
wielkiego syna” i cmentarz, gdzie history- 
czne groby napoleońskich weteranów, 
druhów serdecznych twórcy pułku szwo- 
leżerów — Wincentego Krasińskiego i gro- 
by bliskich sercu poety Zygmunta Krasiń- 
skiego: jego wychowawczyni Heleny de 
la Haye, niani Katarzyny Rospendowskiej. 

Zespół pałacowy w Opinogórze jest 
obiektem zabytkowym pierwszej klasy. 
Zameczek zrujnowany przez artylerię nie- 


Zaraz na wstępie do Muzeum spo- > 
tykamy wizerunek drzewa genea- 
logicznego Krasińskich wykonany 
w połowie XVIII wieku na jedwab- 
nej tkaninie. Tadeusz Pini, znany 
historyk literatury, autor mono- 
grafii o Zygmuncie Krasińskim, 
miał jeszcze szczęście odwiedzać 
opinogórski dwór, a co tam wi- 
dział, tak opisał: „Przez ocienioną 
dzikim winem werandę i przez ha- 
lę wchodzimy do pracowni poety. 
Naprzeciw biurka uderza nas roz- 
wieszona na ścianie olbrzymich 
rozmiarów tablica genealogiczna, 
przedstawiająca ogromne drze- 
wo, wyrastające z rzymskiego bo- 
hatera Valeriusa Corvusa, z mnós- 
twem odgałęzień i owoców: to 
najważniejsi przedstawiciele rodu 
Krasińskich o godności wojewo- 
dów, kasztelanów, podkomo- 
rzych, biskupów, prałatów itd. "Ta 
przedziwna „makata” trafiła do 
Muzeum wykupiona od przypad- 
kowych właścicieli 


miecką w czasie działań wojennych, w 
1915 roku odbudowany został dopierof po 
drugiej wojnie w latach 1958-1961 przez 
wojewódzki urząd konserwatorski, ale 
dzięki inicjatywie i staraniom miejscowe- 
go społeczeństwa. 20 maja 1961 roku 
otwarto tu Muzeum Romantyzmu, 
a pierwszym kustoszem tego muzeum 
został mgr Janusz Królik, obecnie dyr. 
Muzeum Okręgowego w Ciechanowie. 
Kiedy powierzono mu zamek, były tylko 
gołe ściany i 4 eksponaty. Dziś jest ich 
1200. Nie zdołano jednak jeszcze zrealizo- 
wać projektów wielkiego romantyka, ja- 
kim okazał się być pierwszy kustosz Mu- 
zeum Romantyzmu. W roku 1966 miałam 
okazję wysłuchać jego wspaniałych pla- 
nów i romantycznych wizji. W dawnej 
oficynie dworskiej miała powstać stylowa 
XIX-wieczna biblioteka z gabinetami pra- 
cy, pokojami gościnnymi, zadbany park 
miały ożywiać figury w strojach z epoki, 
zabytkowa karczma, przedstawienia typu 
„Światło i dźwięk”, słowem każdy miał tu 
wkraczać wprost ze współczesności 
w epokę Romantyzmu, z jej sztuką, klima- 
tem, atmosferą... 


Niestety, jeszcze dziś w oficynie nic się 


„W Mazowszu jest miejsce 


LA/ 


Marmurowe popiersie Wincentego Krasińskiego 
wykonane z natury w roku 1808 przez rzeźbiarza ery 
napoleońskiej, Franciszka Józefa Bosiego. Przed 
wojną rzeźba ta stała w gmachu Biblioteki Krasiń- 
skich przy ulicy Okólnik w Warszawie. Gmach spło- 
nął w czasie Powstania Warszawskiego, a rzeźba 
trafiła do prywatnego mieszkania. Dzięki telewizyj- 
nemu reportażowi z Opinogóry, przypadkowy 
właściciel rzeźby zorientował się, co posiada i prze- 
kazał zabytek do Muzeum Romantyzmu. Dziś jest 
tu cennym eksponatem, należy do nielicznych 
przedmiotów, których niegdyś dotykały ręce poety 


nie dzieje, zamiast stylowej karczmy po- 
wstała stereotypowa restauracja „Parko- 
wa”, a sam park (prawie 20 ha) nie pielę- 
gnowany od 1915 roku nie doczekał się 
jeszcze ogrodnika, choć ponoć już wkrót- 
ce ma być. Historyczne groby na cmenta- 
rzu coraz ostrzej rwie ząb czasu, giną 
wśród nowych, bogatych i zadbanych po- 
mników współczesnych. Czyżby im lepiej 
się działo mieszkańcom — tym gorzej his- 
torycznym pamiątkom? 


Ziemia ciechanowska jest szczególnie 
bogata w zabytki kultury (61 budowli za- 
bytkowych) i dyr. Janusz Królik powołał 
również do życia Muzeum Pozytywizmu 
im. _ Aleksandra Świętochowskiego 
w Krzewni na Gołotczyźnie w willi Alma, 
gdzie zmarł wielki pozytywista mając 89 
lat. Muzeum Romantyzmu w Opinogórze 
i Pozytywizmu w Gołotczyźnie mają sta- 
nowić jeden kompleks zabytkowy obej- 
mujący wiek XIX. Jednak państwowa kie- 
sa okazała się za szczupła na wielkie po- 
trzeby, śmiałe projekty i coraz pilniej po- 
szukiwana jest społeczna inicjatywa, pry- 
watna obywatelska uczynność i zrozu- 
mienie dla ochrony bogactwa narodo- 
wych pamiątek. 


BARBARA TYLICKA 
Fot. Marek Szymański 


Obok dworu, po którym dziś nie ma śladu, w latach 1828—1843 
budował Wincenty Krasiński zameczek w stylu neogotyckim, mod- 
nym wówczas wśród romantyków. Zamek ten ofiarował synowi 
w prezencie ślubnym z okazji małżeństwa z Elizą Branicką. Ale 
nawet ten piękny zamek nie osłodził poecie pożycia z niekochaną 
żoną, którą poślubił ulegając życzeniom ojca 


W parku zwróciła naszą uwagę chata w plastikowym opakowaniu. Opako- 
wanie nie tyle chroni ten zabytek przed zniszczeniem co mieszkańców 
przed deszczem. Oczekują na mieszkanie w bloku. Na pytanie, ile może mieć 
lat ta chałupa, stara kobieta zaczęła się głośno zastanawiać: „Babcia 
Długołęcka, gdy umierała 10 lat temu, a miała 90 lat, wspominała, że 
pamięta jak budowali kościół, ale kiedy chałupę stawiali, nie pamięta. Nikt 
nie pamięta." Kościół wykończono w 1885 roku, a chałupa jest dawnym 
domem ogrodnika z połowy XIX wieku i babcia Długołęcka mogła jej 
budowy nie pamiętać 


SĘ "TEJ Portret żony 
Zygmunta 
Krasińskiego, Elizy. 
W liście do 
Lubomirskiego 
poeta pisał: ,,...ja 
skałą, ona falą — co 
myślisz? — czy fali, 
czy skale gorzej? — 
jedna się rozbija 

i wszyscy, co 
patrzą z brzegu, jej 
żałują — druga 
cierpi, milczy, stoi 
ponura, z wolna 
niszczeje, 

a patrzący 

z brzegu, nic nie 
wiedząc o jej 
wewnętrznej 
męczarni, ją 
przeklinają — fala 
przynajmniej żąda 
czegoś, skała tylko 
odpiera, tylko stoi 
i męczy się pod 
pozorem 
niewdzięczności 

i nic nie żąda prócz 
pokoju, prócz 
wiecznego pokoju! 
— Komu gorzej?” 
Takie to było życie 
poety w tym 
pięknym 
zameczku... 


Trzeba je polubić 


Chcialam zabrać głos w sprawie 
listu Anki z 90 ne „ŚM”, Chodziło 
o piegi, z którymi wiele dziewcząt 
ma zmartwienie, ja również mam 
pie na twarzy i nie należę do naj- 
piękniejszych Z początku prze- 
jmowałam się tym, ale obecnie nic 
sobie z tego nie robię, że ktoś mnie 
przezywa. Jak się okazało jest lo 
dobry sposób, Staram się być miła 
| wesoła. W szkole podstawowej 
miałam wiele koleżanek i kolegów, 
a nawet chlopaka, z którym chodzi- 
lam 2lata. Awięc nie ma powodu do 
zmartwień — głowa do góry, dużo 
uśmiechu i na pewno zdobędziesz 
sympatię nie tylko u dziewcząt. |e- 
żeli chcesz się pozbyć piegów mo- 
żesz zastosować następujące pre- 
paraty: 

1. Opalaj się dopóki piegi nie 
znikną 

2. Smaruj twarz skórkami ze 
świeżych ogórków 

3. Do szklanki nalej wody i wciś- 
nij połowę cytryny. Smaruj się tym 
płynem co 2-3 godziny. Roztwór 
trzeba przygotowywać co dwa dni 
i trzymać w lodówce, bo się psuje. 

4. Chyba  najskuteczniejszy — 
utrzyj chrzan, dolej do niego wody 
w proporcji 1:5 a po 2 tygodniach 
zlej sok, który powstanie. Nastę- 
pnie do szklanki wody wlej 1 łyżkę 
tego soku. Umocz w tym watkę 
1 smaruj się kilka razy dziennie. Na 
pewno pomoże!!! 


15-letni „Piegusek” 


Elżbieta Popowicz, 07-206 
Wola Mystkowska, nawiąże 
kontakt z czytelnikami, którzy 
zechcą jej zwierzyć się ze 
swoich kłopotów lub radości. 


Co robić? 


Kiedy byłam jeszcze mała ule- 
glam oparzeniu. Pozostały mi po 
nim dość duże blizny. Z początku 
nie przejmowałam się tym zbytnio, 
ale kiedy zaczęłam chodzić do 
szkoły wszyscy się ze mnie wyśmie- 
wali i obmawiali. Coraz bardziej by- 
łam załamana. Szukałam zapomnie- 
nia w książkach. Tłumaczyłam so- 
bie, że nie tylko ja jestem po takim 
wypadku. Próbowałam brać wszyst- 
ko żartem, być miłą, ale i to nic nie 
dało. W siódmej klasie poznałam 
chłopca. Przyjażniliśmy się dopóty, 
dopóki on nie dowiedział się, że 
jestem oparzona. Wtedy przestalis- 
my się spotykać, on omijał mnie, 
udawał, że mnie nie zna. Zrozumia- 
łam, że to z tego powodu. Idę teraz 
do średniej szkoły. Boję się nowego 
otoczenia. Nie wiem co mam 
robić... 

„£rozpaczona” 


Gdzie się nauczyć 
esperanto? 


Chciałabym się nauczyć języka 
esperanto. Niewiem jednak czy ist- 
nieją jakieś podręczniki naukę tę 
umożliwiające. Mieszkam w małej 
miejscowości i u nas nikt takich 


_ kursów nie prożed: 


jny kurs tego jeja 
winni. ać M 


- „Praktika kui 
Pettyna, 


Kim będziesz 
w 2000 roku? 


Za 22 lata nadejdzie rok 2000. Kim będziesz wtedy, jak 
będziesz żyć? Może porównacie swoje wyobrażenia o roku, 
który zapoczątkuje XXI wiek z wypowiedziami Olgi i Marysi ze 
Szkoły Podstawowej nr 280 w Warszawie... 

W jakich domach chcielibyście mieszkać? Czy w takich, jak na 
rysunkach Beaty i Joli z pracowni malarskiej MDK „Muranów”? 


REWELACYJNE 
LEKARSTWA 


Rok 2000. Będę miała wtedy 36 lat. Jest 
to wiek dojrzały. Ale ja chciałabym być 
młoda, więc wynalazłabym „pastylki mło- 
dości”. Gdy zażyłoby się te pigułki, czło- 
wiek odmłodniałby np. o 10 lat. Moi rodzi- 
ce i rodzina wyglądaliby na moich rówieś- 
ników. Chciałabym również, aby było ta- 
kie lekarstwo, po którego zażyciu człowiek 
byłby wszystkim życzliwy. Wtedy na pew- 
no nie byłoby wojen i rasizmu. Ludzie 
chodziliby zawsze z uśmiechem na 
ustach, gotowi pomóc innemu człowie- 
kowi. 

Mimo wszystko nie chciałabym być wy- 
nalazcą. Wynalazki byłyby tylko moim 
hobby. Chciałabym pracować jako dzien- 
nikarz w radiu. Przygotowywałabym au- 
dycje przy pomocy nie tylko ludzi, ale 
i licznych komputerów, więc kończyła- 
bym pracę po czterech godzinach. Nikt 
nie pracowałby dłużej. Każdy wyszukałby 
sobie zawód taki, jaki chce. 

Ludzie po pracy wracaliby do domu 
własnymi samochodami, gdzie czekałby 
na nich obiad przygotowany przez robota. 
Dzieci do lat 10 chodziłyby do przedszkoli. 
Po tych latach zaczęłaby się dwuletnia 
szkoła podstawowa, a potem szkoła śred- 
nia i studia. Nauka trwałaby krótko ponie- 
waż przy uczeniu się pomagałyby roboty. 
Dzieci wracałyby ze szkoły o tej samej 
godzinie, co dorośli. 

Dziś Polska stara się stworzyć jak najle- 
psze warunki wszystkim dzieciom. Nie 
tylko umożliwia im naukę, ale też organi- 
zuje wiele imprez, festiwali, wydaje wiele 
czasopism dziecięcych i młodzieżowych 
itp. W 2000 r. opieka nad dziećmi na 
pewno będzie jeszcze lepsza. Chcłałabym, 
aby w XXI wieku były dwie niedziele w ty- 


cieczki, nie tylko w Polskę, ale i za granicę. 
Samochody byłyby wtedy tak szybkie, że 
można by było pojechać w dwie godziny 
np. do Bułgarii. ; 
Niedawno został zbudowany w Mię- 
dzylesiu Pomnik-Szpital Centrum Zdro- 
wia Dziecka. Byłam tam nieraz. Podziwia- 
łam nowoczesne urządzenia, ale widzia- 
łam także wiele chorych dzieci. Chciała- 
bym, aby w roku 2000 nie było tak dużo 
chorób. Wierzę, że w XXI wieku medycy- 
na będzie skutecznie zwalczać wszelkie 
choroby. Oby wiek XXI był szczęśliwy, bez 
chorób i wojen. 
Olga Romanowska, lat 14 


JEDEN DZIEŃ 


7 maja — środa — 2000 r. 

Teraz szybko do pracy. Jadę ulicami 
piętrowymi. Nie ma problemu: 6 pasów 
w jednym kierunku, samochody szybko 
i cicho jeżdżące. Już nie kursują autobusy, 
tramwaje. Wszystko się zmienia, każdy 
ma swój samochód. Z lat mojego dzieciń- 
Stwa zostały tylko pociągi, statki, samolo- 
ty, ale to i tak zupełnie inaczej wygląda — 
tylko nazwy takie same. 

Dziś w szpitalu niewielu pacjentów, tyl- 
ko kilka łóżek zajętych. Dzieci już nie cho- 
rują — najwyżej wady serca, kręgosłupa. 
My ich nie leczymy tylko badamy, doszło 
do tego, że lekarz tylko wystawia diagno- 
zę i obsługuje maszyny. Za to, aby posta- 
wić taką diagnozę, lub obsłużyć maszynę 
dostaje się co miesiąc 2-3 książki z dzie- 
dziny najnowszej medycyny. Ciągle jakieś 
kursy, referaty, konferencje. Ta czego 
uczyłam się 10 lat temu, jest już nieaktua|- 
ne. Do szpitala dobudowują drugą część, 
nazywać się będzie cały nasz szpital tro- 
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Jola Bogiel, 14 lat 


Zdrowia Dziecka. Mamy sanatoria nie tyl- 
ko w Polsce, ale iw innych krajach. U nas 
leczy się mnóstwo dzieci z dawnych kra- 
jów trzeciego świata. Mamy najnowo- 
cześniejszy szpital na świecie, 

Po 7 godzinach pracy idę do domu. 
Acha, zapomniałabym, muszę się zgłosić 
o prawo wstępu do portów Oceanu Atlan- 
tyckiego, bowiem wakacje zamierzamy 
spędzić z dziećmi, rodziną mojego brata 
i naszymi rodzicami na wynajętym statku, 
opływającym cały Ocean Atlantycki. 

No, nareszcie w domu. Mogę położyć 
się wygodnie w hamaku na tarasie, po- 
czytać książkę, odpocząć. Dzieci teraz 


w szkole odrabiają lekcje, każde znich ma 
oddzielną kabinę do własnej dyspozycji, 
w niej telewizor, magnetofon, komputer 
Właśnie wróciły ze szkoły, odebrały małe 
go z przedszkola. Filip ledwo wszedł, już 
pobiegł do ogrodu, zaraz pojedzie konno 
na stadion. Pewno umówił się zkolegami 
Ewa z Grzesiem, już są w basenie. Co za 
dzieci — tylko gitara, basen, konie, narty. 
Wkrótce zjedzą obiad. O tej porze tro- 
chę dłużej trwa ugotowanie obiadu, nie 
mamy bowiem tak dużego zapasu energii 
słonecznej i trzeba trochę oszczędzać. 
Maria Miszczak, 14 lat 
Reprodukcje: J. Łopuszyński 


PREMIERA 


Myślała o nim kilka lat Komenda 
Hufca Beskidzkiego, myślano onim na 
Radzie Przyjaciół Harcerstwa. W koń 
cu powstał. 

Zespół Harcerski „Watra”, Druho 
wie, którzy mieli choć odrobiną chęci 
i uzdolnień, zapisali się do niego. Ci 
z dobrym głosem i słuchem próbowali 
swych sił w chórze. Dla innych utwo 
rzono zespół taneczny, wokalny i ka- 
baret. Ochotników zgłosiło się dość 
dużo, więc od razu zabrano się do 
pracy. Pierwsze piosenki, tańce, sceny 
kabaretowe wychodziły już dobrze. 
Wreszcie coś poważniejszego — przy: 
gotowanie programu na dni Bielska- 
Białej. Wielogodzinne próby w Hufcu, 
niewielkie zmiany i... program goto- 
wyl Teraz tylko cierpliwie czekać na 
ten pierwszy występ w dziejach zespo- 
łu „Watry”. 

Jesteśmy w bielskim teatrze. Wi- 
downia zapełniona do ostatniego 
miejsca. Wszyscy trochę zdenerwo- 
wani. Ostatnie poprawki strojów i wy- 
chodzimy na scenę. W błękitnych 
mundurach z pomarańczowymi chus- 
tami prezentujemy się okazale! Parę 
piosenek, taniec, kabaret. Koniec 
Uf!!! Poszło dobrze. Widownia długo 
biła brawo. Podobało się. Po tym 
pierwszym debiucie prawie żadna 
większa impreza nie obeszła się bez 
występu „Watry”. Występowaliśmy 
m. in. na podsumowaniu harcerskiej 
akcji Lato '77. Wszystkie nasze wysię- 
py były kwitowane burzą oklasków. 
Tak dotrwaliśmy do wakacji 

Tego lata uczestnicy zespołu poje- 
chali do Arteku. Tam także występo- 
waliśmy z programem na 22 Lipca. 
Zespół bardzo się podobał. Później już 
każde święto artekowskie urozmaica- 
liśmy jakąś piosenką lub tańcem. ZAr- 
teku wszyscy powróciliśmy wypoczę- 
ci, zadowoleni i gotowi do dalszej pra- 
cy. Mamy nadzieję, że w przyszłości 
„Watra” będzie liczyła jeszcze więcej 
uczestników i będzie miała coraz cie- 
kawszy i lepszy program 


godniu. Wtedy wszyscy jeździliby na wy- chę inaczej — Międzynarodowe Centrum EWA CYWKA 
ż z ę Zagospodarowany atol 
7 Maupiti w Polinezji Francu- 
skiej 
1. Pomieszczenia dla małży 
jadalnych 
2. Oddział przygotowania 
pasz 
[Ę 0 D 0 l 3. Baseny dla ryb roślinożer- 
nych 
w 4. Tratwy dla małży perło- 
: pławów 
5. Chłodnia 


RYBY 
W... 
OCEANIE? 


Uczeni francuscy twierdzą, że najlepiej 
to robić w atolach, które z racji swego 
naturalnego ukształtowania nadają się 
doskonale na fermy hodowlane. W wo- 
dach laguny otoczonej pierścieniem lądu 
nie tylko ryby, ale i krewetki oraz inne 
mięczaki mogą żyć niczym bydło w zagro- 
dzie. Aby zapewnić im pokarm, trzeba 
stworzyć dobre warunki dla rozwoju plan- 
ktonu. W tym celu do wnętrza laguny 


będzie się pompowało wodę z głębokości 
700-800 m, bogatą w sole mineralne, 
ogrzewając ją jednak do temp. 24*C. 

Przy samym brzegu koralowego pierś- 
cienia atolu, w pobliżu strumienia wody 
głębinowej, w specjalnych zagrodach bę- 
dą pływały ryby roślinożerne, m. in. tępo- 
głowy. Na głębszej wodzie, w specjalnych 
koszykach, znajdą się małże i ślimaki. Mał- 


że perłopławy podwieszone do specjal- 


nych tratw poczekają tu na łowców pereł. 
Przy brzegu centralnej wysepki atolu roz- 
ciągają się łąki glonów. Tam też znajdą się 
baseny do hodowli krewetek, zagrody dla 
żółwi, a głębiej — zamknięte zbiorniki prze- 
znaczone dla ryb drapieżnych. Drapieżne 
dorady i ostroboki będą również pływały 
po wodach laguny w specjalnych klat- 
kach. W cieniu tratw znajdą schronienie 
tuńczyki, makrele... 


O EZ EEN EE PE WPRAWY EP EŚ AJ] 


Wysepka po środku stanie się centrum 
dyspozycyjnym z wylęgarnią narybku, 
fabryką pokarmu, miejscem niszczenia 
odpadków, chłodnią i elektrownią złożo- 
ną z baterii słonecznych. 

Projekt takiego zagospodarowania ato- 
lu wprowadzi się w życie na wyspie Mau- 
piti w Polinezji Francuskiej. Pierwsza fer- 
ma pozwoli ocenić, czy przedsięwzięcie 
się opłaca. Jeśli okaże się, że tak, liczne 


6. Fabryka paszy, miejsce ni- 
szczenia odpadków 
7. Wylęgarnia narybku 
. Basen dla krewetek 
9. Zagroda dla żółwi 

10. Basen dla ryb mięsożer- 
nych: dorad, ostroboków 
itp. 

11. Tratwy ocieniające, pod 

którymi hodawać się bę- 

dzie m. in. tuńczyki 

Pierścień rafy 

Pływające klatki z rybami 

drapieżnymi 


| 12. 
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wyspy koralowe Polinezji — atole położo- 
ne między Samoa i Fidżi, na północ od 
Nowej Kaledonii oraz na Morzu Koralo- 
wym i na obszarze Oceanu Indyjskiego — 
zostaną zamienione na morskie hodowle. 
Atole, romantyczne oazy spokoju, cywili- 
zacja uczyni może już niebawem prozaicz- 
nymi rentownymi fermami. (mat). 


Rys. „Science et Vie" 
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INDIANSKA 
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Na Alasce żyje dzisiaj nie więcej niż 10 tysięcy Indian zamieszkują- 
cych południowo-wschodnią część stanu. Postanowiłem wybrać się 


do nietypowej wsi o nazwie Tyonek. Zamieszkują tę miejscowość 


Indianie niezwykli: Indianie — milionerzy. Pieniądze, oczywiście z na- 
fty, nie przyszły im łatwo. Rezerwat Moqawkie, obejmujący 27 
tysięcy akrów ziemi, powstał na podstawie decyzji rządu federalnego 
w roku 1908 „dla celów oświatowych”. Był to najgorszy bodaj 
kawałek ziemi, jaki znaleźć można było w okolicy. Kiedy na półwy- 


spie Kenai trysnęła nafta, od razu znaleźli się kombinatorzy, którzy 


udowadniali, że zamknięci w rezerwacie ludzie nie mają żadnych 
praw do bogactw mineralnych, zawartych w ich ziemi. Batalia trwała 
długo, ostatecznie jednak ustalono, że dywidendy z ropy będą 


musiały być płacone mieszkańcom Tyonek. 


Umiejętność łapania ryb nie jest obca alaskańskim Indianom 
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wbch i berchy stated wodor the Ofhcwl Seal ró the North Pole 


Dyplom dla autora wydany przez Jego Wyso- 
kość Niedźwiedzia Polarnego za przelot nad 
kołem podbiegunowym i Biegunem Północnym 


w czasie podróży na Alaskę 


Mój przewodnik zaproponował mi naj- 
pierw spotkanie z wodzem indiańskiej 
wioski. W mojej wyobraźni, karmionej 
tyle lat piórem — wymienię tu Coopera 
oraz Curwooda — i filmami z Dzikiego 
Zachodu, jak diabełek z pudełka pojawiła 
się postać w skórzanych portkach, z pióro- 
puszem na głowie i tomahawkiem w rę- 
ku: postać groźna i malownicza. Mój wyi- 
maginowany wódz z Tyonekmiałorli nos, 
wyniosłą postawę i palił kalumet, czyli 
fajkę pokoju. Zastanawiałem się, jak daw- 
no ten pogromca grizzli zszedł ze ścieżki 
wojennej z „bladymi twarzami” i czy aby 
dostatecznie głęboko zakopał swój topór 
wojenny. Ostatecznie mój skalp nie był 
jeszcze mocno przerzedzony, a toma- 
hawk, zwłaszcza w rękach Indianina, wy- 
dawał mi się bronią groźną. 

Gawędziłem przeto z pozorną beztro- 
ską z moim przewodnikiem, ale tak ną- 
prawdę — pilnie się rozglądałem, czy zza 
piętrowego drewnianego „wigwamu” 
nie zobaczę pióropusza lub siekiery. Kie- 
dy pojawił się naczelnik wioski — moja 
wyobraźnia jęknęła. 


ódz miał na sobie zwykłe dżinsy, 

zwykłą koszulę flanelową w paski, 

w ręku trzymał zwykły komplet 
kluczy do traktora. Gdyby nie charakterys- 
tyczny koloryt skóry i proste, czarne wło- 
sy, takiego samego „wodza” mógłbym 
spotkać przy każdej polskiej stacji benzy- 
nowej. Ze swobodą światowca, w dobrej 
angielszczyźnie, zapytał najpierw, jak mi 
się podoba Alaska. Potem poinformował 
mnie, że wioska liczy około 150 mieszkań- 
ców, że pierwszy otrzymany milion dola- 
rów — a spodziewane są następne — rada 
jednogłośnie przeznaczyła na poprawę 
warunków życia i na pomoc w kształceniu 
co młodszych członków plemienia. Usu- 
nięto więc nędzne zabudowania, istnieją- 
ce dotychczas w Tyonek i pobudowano 
nowoczesne osiedle według standardów 
amerykańskich. Odnowiono też cerkiew 
(wielu mieszkańców od dawnych czasów 
wyznaje prawosławie) oraz zbudowano 
okazały budynek rady. 

Wódz zaprosił mnie do jednego znowo 
postawionych domostw. Kilkuizbowy 
piętrowy budynek. Centralne miejsce zaj- 
muje współczesny „pal męczarni”, czyli 
23-calowy telewizor. Niezbyt dobrze wy- 


har qooked 


Najmłodsi mieszkańcy Tyonek 
nów kręconych w Hollywood 


regulowany odbiornik działał w myśl pol- 
skiego antyhasła reklamowego „tylko te- 
lewizor «Topaz» za jedne pieniądze za 
pewni ci podwójny obraz”. Niezależnie 
zaś od jakości odbioru, natychmiast 
stwierdziłem, że piekielna machina uczy 
już swych właścicieli, o jakim smaku gu- 
mę do żucia mają kupować, oraz jakie są 
najlepsze płatki owsiane 

W czasie mojej wizyty wyświetlano tak- 
że reklamówkę pod niebiosy wychwalają 
cą zalety pieczenia mięs na ruszcie na 


świeżym powietrzu. 
pnij tę dziwną maszynę „bladych 


twarzy”. Oto uczy ona Twoich 


Czerwonoskórych Synów, jak robić pie- 


wielki Manitou! Spuść nogę i ko- 


Wielki skarb Alaski — ropa naftowa 


uczą się historii swego ludu z wester- 


czeń z bawoła na świeżym powietrzu. Czy 
może być większy paradoks! Co gorsza, 
najmłodsi potomkowie wolnych synów 
prerii uczą się historii swego ludu z we- 
sternów produkowanych taśmowo 
w Hollywood. W filmach tych wielką cno- 
tą jest zabijanie przez „blade twarze” tę- 
pych dzikusów broniących swojej ziemi 
Spuść nogę, o Wielki Manitou, i to w twar- 
dym mokasyniel 
Opuszczając wieś wiedziałem, że mimo 
wszystko szczęście szeroko się do miesz- 
kańców Tyonek uśmiechnęło. Gdyby nie 
bonanza naftowa i wygrana wojna praw- 
na z nafciarzami o dywidendy — żyliby 
nadal w prymitywie, tak jak inni ich bracia 
rozsiani w alaskańskim interiorze 
Fot. autora i archiwum 


. Praca w czasie układania rurociągu, 


dzięki któremu ropa dostarczana jest do innych stanów USA 


mln ton węgla rocznie potrzebować 
JA budowana w Opolu elektrow- 

nia. Zapewnienie właściwego trans- 
portu stanowi więc ważny problem, który 
należy rozstrzygnąć. W rachubę wchodzi: 
kolej, barki i trzeci, nowatorski środek — 
rurociąg. 

Każde rozwiązanie ma swe zalety iwady. 
Szczególnie jednak wiele argumentów 
przemawia zatransportem hydraulicznym. 
Przeciążonej kolei niełatwo będzie przyjąć 
nowego klienta. Natomiast droga wodna, 
pominąwszy fakt,że Odra nie jest jeszcze 
żeglowna przez cały rok, wyeliminowałaby 
innych użytkowników „białego” trans- 
portu. 

Przystosowanie Odry do zwiększonych 
wymogów transportowych jest Sprawą nie 
tylko bardzo kosztowną, ale i czasochłon- 


ną, a tymczasem pierwszy turbozespół 
w elektrowni ma ruszyć za trzy lata. Istnieje 
więc potrzeba przyspieszenia decyzji. Bez 
nowej obwodnicy kolejowej, gdyby zwy- 
cieżył wariant PKP, Opole zapylone ce- 
mientem kilkakrotnie więcej aniżeli dopu- 
szczają normy, pokryte byłoby jeszcze py- 


łem węglowym i dymnicowym zkilkudzie- „| 


sięciu pociągów przejeżdżających co- 
dziennie przez środek miasta. W tej sytua- 
cji specjaliści uważają, że najlepsze roz- 


wiązanie stanowiłby transport hydrauli- 


czny. 


Lepiej rurociągiem niż koleją 


Badania przeprowadzone przez Opo|- 
skie Biuro Projektów Wodnych i Melioracji 
wykazały, że Opole leży 90 metrów niżej, 
aniżeli kopalnie w rejonie Gliwic, które 
wytypowane są do obsługi elektrowni. Na- 
turalny spadek terenu wystarczy więc do 
przesuwu pyłu węglowego zmieszanego 
z wodą dla elektrowni. Odpowiednie po- 
mpy w obrębie kopalni są w stanie przepy- 
chać pył na potrzebną odległość. Stwier- 


* dzono także, że istnieją warunki do uzy- 


skania wody, którą ma zapewnić zbiornik 
Dzierżno Duże na rzece Kłodnicy koło 


Gliwic. Potrzebne rurociągi produkuje zaś 
Huta Ferrum. 

Za wyborem nowoczesnej koncepcji 
przemawia bezkolizyjny charakter takiego 
transportu, nieszkodliwość dla środowi- 
ska naturalnego, a także wyeliminowanie 
hałasu. Z rachunku ekonomicznego wyni- 
ka, że koszt rurociągu równy jest mniej 
więcej kosztom budowy portu rozładun- 
kowego na Odrze. 

Warto podkreślić, że w Opolskiem za- 
stosowano już z dobrymi rezultatami 
transport hydrauliczny dla potrzeb ce- 


mentowni „Strzelce”. Podziemny rurociąg 
służy do transportu surowca niezbędnego 
do wyrobu cementu. Zastosowanie tego 
rozwiązania pozwoliło zrezygnować z 430 
kursów 15-tonowych ciężarówek „Tatra 
w ciągu doby oraz budowy drogi ze spe- 
cjalną wzmocnioną nawierzchnią. Biuro 
Projektów Przemysłu Cementowego i Wa- 
pienniczego w Opolu zapewniło projekty, 
zaś pompy witłaczające glinę do rurociągu, 
zbudowała Zabrzańska Fabryka Maszyn 
Górniczych. Nowy opolski projekt, cho- 
ciaż dotyczy innego surowca i dłuższego 
odcinka rurociągu, nie ma więccharakteru 
teoretycznego. Doświadczenia zdobyte 
przy budowie rurociągu dla cementowni 
mogą być wykorzystane do realizacji no- 
wej inwestycji. 3 

(PAP) 


SŁAWNE 


WESTE 
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SŁAWNI KOWBOJE 


Ojczyzną westernu jest oczywiście 
Ameryka, a ściśle USA, choć i w Europie 
pozazdroszczono powodzenia temu gatun- 
kowi filmowemu, próbowano więc naśla- 
dować amerykańskie filmowe opowieści 
z Dzikiego Zachodu. Nie wniosły jednak 
nic nowego zekranizowane w REN po- 
wieści Karola Maya („„Winnetou”, „Old 
Shatterhand") i włoskie spaghetti-wester- 
ny. Prawdziwy western wiąże się ściśle 
z historią USA i legendą, jaka tam powsta- 
wała wokół bohaterów podboju Dzikiego 
Zachodu. Film poprzedziła amerykańska 
westernowa powieść Jamesa Fenimore Co- 
opera, Zane Greya i wielu innych, mniej 
u nas znanych pisarzy. Jednak za pierwszy 
western w historii kinematografii uznano 
film, który powstał niejako z życia, z pra- 
sowej notatki. 

Oto 20 sierpnia 1900 roku w miejsco- 
wości Tipton w stanie Wyoming nieznana 
banda złoczyńców dokonała starannie 
przygotowywanego napadu na pociąg. 
Sprawcy zbiegli ze zrabowanym łupem. 
Nim udało się ich schwycić, minęły trzy 
lata, a w tym czasie powstał dziesięciomi- 
nutowy film „„Napad na ekspres” Edwina 
S$. Portera, autora scenariusza, operatora 
i reżysera w jednej osobie, Uważany jest on 
7a 0jca westernu, choć właściwie już przed 
nim powstawały kilkuminutowe sceny 
z Dzikiego Zachodu, pokazywane za 5 
centów w nickelodeonach. Film Po- 
rtera miał już jednak pewne cechy przy- 
szłych, udoskonalonych westernów i nie 
tylko westernów, bowiem Porter wprowa- 


dził szereg nowości, uznanych za milowy 
krok w rozwoju filmowych środków wyra- 
mu. Nie wprowadził on np. żadnych napi- 
sów, a mimo to ciągłość akcji była zacho- 
wana i czytelna, Uzyskał ten efekt, two- 
rząc dramaturgię filmu w oparciu o świa- 
domy konstrukcję montażową. Wprowa- 
dził do swojego filmu zbliżenia i tzw. 
suspence, czyli chwilowe zawieszenie akcji 
w celu wzmożenia napięcia, oczekiwania 
widowni, że oto za chwilę coś się wydarzy. 
W roku 1906 zrealizował drugi western pl. 
„Życie amerykańskiego kowboja”. I tak 
kowboj stał się najważniejszym bohaterem 
westernu. Do upowszechnienia tej postaci 
przyczynił się bardzo drugi realizator we- 
sternów Gilbert M. Anderson, scenarzys- 
ta, reżyser i aktor, którzy stworzył pierw- 
szego sławnego kowboja — Broncho Billy, 
pokazywanego później św filmowych 
seriach. 

Kowbojskim gwiazdorem stał się też 
William Surrey Hart (1870-1947) jako 
uwodzicielski, dzielny, ale i sentymental- 
ny Rio Jim, poprzednik równie sławnego 
Gary Coopera, który przyjął podobny styl 
gry. Hart był prawdziwym doświadczo- 
nym kowbojem. Dobrze znał Dziki Za- 
chód, wychował się w Dakocie wśród Siu- 
ksów, znakomicie jeździł konno. W filmie 
nosił prawdziwy strój kowbojski i starał się 
w swoich filmach utrwalać autentyczne 
tradycje Dzikiego Zachodu, przedstawia- 
jąc rozmaite postacie: kowbojów-awantur- 
ników, nawróconych złoczyńców, bandy- 
tów o złotym sercu, mężnych szeryfów. 


DOM MODY 


roponowałam Wam w swoim czasie 
Poza lato w sukience, w tej chwili 

namawiam do poświęcenia temu 
ciuchowi nieco uwagi pod kątem zbliżają- 
cej się jesieni. Bo — jak już parę razy 
wspominałam — sukienki są obecnie bar- 
dzo modne. Warto więc w swej gardero- 
bie jakąś sukienkę posiadać. 

Dzisiaj prezentuję Wam cztery, które 
bynajmniej nie wyczerpują wszystkich 
możliwości — tych jest bez liku! — ale 
wydaje mi się, że akurat te są stosunkowo 
charakterystyczne. 

Pierwsza ich ocena, która rzuca się 
w Oczy, to to, że są one lużne — nawet te, 
które związane są w talii, to też w ten 
sposób, że można sobie dowolnie szero- 
kość tejże regulować (troczki wciągnięte 


świata 
mi 


dych 


w tunelik), nie mówiąc już o tym, że wszy- 
stkie mają bardzo luźne i obszerne góry. 
Nie bez powodu — dzieje się tak dlatego, 
żeby pod każdą z tych sukienek można 
było założyć różne inne rzeczy: bluzki cie- 
ńsze i grubsze, golfy czy golfiki, bardzo 
grube swetry itp. Musi więc być pod su- 
kienką na to wszystko miejsce. 

Druga cecha to to, że są one jednobarw- 
ne. Z tego samego powodu. Do gładkiej 
bowiem sukienki można założyć pod spód 
zarówno coś gładkiego, jak i coś wzorzys- 
tego. Gdyby sukienka była wzorzysta, pa- 
sowałyby już tylko i wyłącznie rzeczy 
gładkie. 

Oczywiście nie znaczy to, że jak ktoś 
chce, to nie może mieć sukienki w kratkę, 
w kwiatki, w paski czy w jakieś inne ciap- 


Ryl obecny w około 50 westernach, a jego 
film „Bramy Piekła” zaliczany jest do 
klasyki niemego westernu, Hart wprowa- 
dził do westernu realizm i sentymenta* 
lizm, za ta Tom Mix (1881-1940) dodał 
mu humoru i wyidealizował kowbojskiego 
bohatera, przywdziewając biały, stylizo» 
wany kostium, który bardziej przypomi: 
nał scenę operetki, niż amerykańskie pre 
rie. Jemu też zawdzięcza western nazwę 
„końskiej opery”, która powstała na po: 
czątku lat trzydziestych. Tom Mix, przez 
wiele lat bardzo popularny kowboj, ua- 
trakcyjnił western przydając mu widowi: 
skowości, Pod wpływem jego „szkoły” 
kszialtowały się nowe kowbojskie gwiazdy 
m. in. Georte O'Brien, odtwórca głównej 
roli w westernie Johna Forda pt. ,,Żelazny 
koń'' o budowie w roku 1862 linii kolejo- 
wej, łączącej Atlamyk z Pacyfikiem, na- 
kręcony w naturalnej scenerii, z masą sta- 
tystów wę rozmachu współczesnej reali 
zacji. 

Również u Toma Mixa stawiał swe 
pierwsze kroki w filmie John Wayne (na 
zdjęciu), nazwany później „żelaznym 
kowbojem”, gdyż występował głównie 
w tej roli w bardzo wielu westernach. Jego 
nazwisko pojawiło się na ckranie na po- 
czątku lat trzydziestych, kiedy Gary Coo- 
per (zmarł w 1961) był już znanym akto- 
rem. Popularnystał się John Wayne w 1939 
roku, występując w klasycznym wcster- 
nie Johna Forda pt. „„Dyliżans”, uznanym 
za najwybitniejszy western w historii kina. 
John Wayne grał w westernach o bardzo 
różnym poziomie. Nakręcił ponoć bez ma- 
ła 400 filmów, a największym powodze- 
niem cieszyły się jego westerny np. ,,Dyli- 
żans”, „,Złoto Alaski”, „W kraju Koman- 
czów”, „Rzeka Czerwona”, ,,Rio Bra- 
wo”, „,Jak zdobyto Dziki Zachód”, ,,Sy- 
nowie Katie Elder”. Jako reżyser nakręcił 
historyczny film „,Alamo” (1960), który 
nie zdobył sukcesu. Dziś aktor ma ponad 
70 lat, a spadek jego popularności datuje 
się już od roku 1969, kiedy zrealizował 
w Wietnamie film pt. „Zielone berety”. 
Film ten był apologią wojny wietnamskiej. 
Tak więc spadek jego popularności ma 
raczej przyczyny pozaartystyczne. Jako 
zwolennik „,brudnej wojny” stracił uzna- 
nie widzów, choć można także powiedzieć, 
że byli współcześni mu, ciekawsi od niego 
kowboje, jak np. Henry Fonda (,,Gwiazda 


JESIEŃ W SUKIENCE 


ki. Są one tak samo modne, chociaż... 
najmodniejsze jest to, co najpraktyczniej- 
sze. A nie da się ukryć, że jeśli o to chodzi, 
rzecz gładka, jednobarwna, ma jednak 
jakąś przewagę. 


Jeśli chodzi o materiały, to powinny 
być one w miarę miękkie, lejące się, żeby 
taka szeroka i luźna sukienka miękko się 
układała, a nie sterczała. A chociaż pora 
roku zbliża się chłodniejsza, to w dalszym 
ciągu bardzo aktualny jest materiał niby 
typowo letni, czyli bawełna. Np. ta sukien- 
ka w kolorze beżowym uszyta jest ze sto- 
sunkowo cienkiej bawełnianej popeliny. 
Tylko, że... to nie ta sukienka grzeje jej 
właścicielkę — zwróćcie uwagę, że dziew- 


szeryfa”, ,„Dwa złote kolty”), James $te- 


udnie” 


Nie przyćmił westernu dźwięk 


ward (,„W dalekim kraju”), Kirk Douglas 
(„Indiański wojownik”, „Ostatni kow- 
boj”), Glenn Ford (,,15.10 do Yumy”) 
Gregory Peck (,„Rewolwerowiec”). 


Długa jest historia westernu i lista zna- 
nych kowbojów. Co jakiś czas wróży się 
koniec temu gatunkowi filmowemu, po 
czym odżywa on znowu, wprowadzając do 
westernowego schematu nowe elementy. 
Na naszych oczach western staje się fil- 
mem problemowym, wieloznacznym, filo- 
zoficznym, nie wypierając się oczywiście 
cech widowiskowych. Czasem potrafi wie- 
le w sobie zmieścić, jak np. ,„Zawodow- 
cy”, „Jesień Cheyennów”, ,„„W samo po- 


lot przez Atlantyk, a nawet na Księżyc, nie 
zniszczył schemat i nawiązywanie do ope 
retki, music hallu, nie zniszczy teź cywili 
zacja, jak próbuje sugerować „„Ostatni 
kowboj”. Western mieści w sobie masowe 
marzenia o bezkresnej dali, dzikiej przyro- 
dzie, bezpośrednich kontaktach człowieka 
z naturą, marzenia o ludziach silnych i pra- 
wych, i o koniu — najmilszym zwierzęciu 
Dobrze, że można to oglądać choć w kinie 


BARBARA TYLICKA 


Oprac. na podstawie książki Czesława ? 


czyna ją prezentująca ma na sobie bardzo 
grube rajstopy i bardzo gruby golf. 


Jak się komu nie podoba, nie musi 
naśladować, ale jak ktoś nie ma nic na- 
przeciw — na pewno wpadnie na pomysł, 
że w taki sposób można wykorzystać je- 
sienią trochę skądinąd typowo letnich 
rzeczy. Zawszeć to będzie jakieś urozmai- 
cenie jesienno-zimowych zasobów gar- 
deroby! 

RIUSZKA 


chalskiego - „Western i jego bohaterowie 
II TUR- 


UBÓBOWKO WARCA- 


eH, „R 
a! "c 8" 


NOFAZEW LZ 


FINAŁ 
W ZŁOTYM POTOKU 


Korespondencyjny etap turnieju 
warcabowego o Puchar Głównej Kwa- 
tery ZHP i „Świata Młodych” zakon- 
czony. W dniach 5-8 października br 
25 finalistów spotka się w bezposred- 
nich rozgrywkach w Ośrodku Szkole- 
niowo-Wypoczynkowym „Jurajskie 
Orlęta” w Złotym Potoku, woj. często- 
chowskie. Organizatorem i gospada- 
rzem finałów jest Komenda Chorągwi 
ZHP w Częstochowie. Poniżej drukuje- 
my listę finalistów 

Mirosław Borowicz - Połczyn Zdrój; 
Tomasz Charytoniuk — Andryjanki; 
Krzysztof Chochura — Mińsk Mazo- 
wiecki; Jarosław Dzienisz — Gowino; 
Halina Dzwolak = Stara Wies; Stanisław 
Głuszko — Brzezinki; Grzegorz Grzy- 
bowski — Gąski; Jarema Jakubowski — 
Poznań; Mariusz Kawczyński - Szcze- 
cin; Mirosław Kobyliński - Warszawa; 
Halina Kowalczyk — Bogdanka; Marek 
Kuciński — Warszawa; Bożena Lebryk - 
Zwiernik; Barbara Markowska — Po- 
czesna; Tomasz Małachowski — Elk; 
Ryszard Mazgaj - Glęboczek; Zofia Na- 
stróżna - Jeżewo; Andrzej Pisowłocki 
Gałkowo; Ryszard Przewoźniak - Ra- 
koniewice; Daniel Puczydłowski - Go- 
rzów Wlkp.; Henryk Streckbeim — 
Świętochłowice; Katarzyna Szczygiel- 
ska - Starogard Gd.; Lilianna Szlachta — 
Zwiernik; Wanda Ślusarczyk — Warsza- 
wa; Jolanta Zielonka — Szreniawa. 

Wszyscy finaliści otrzymają drogą 
korespondencyjną program rozgry- 
wek. Koszty wyżywienia, noclegów 
i przejazdów zawodników pokrywa 
organizator turnieju. Korespondencje 
w sprawach organizacyjnych turnieju 
prosimy kierować na adres; Komenda 
Chorągwi ZHP, II Aleja 24, 42-200 Częs- 
tochowa. 

DZIAŁ SPORTOWY 


CHCESZ ZDOBYĆ 
DOBRZE PŁATNY 
ZAWÓD 
I BUDOWAĆ 
HUTĘ „KATOWICE” 


zgłoś się do 


ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
GENERALNEGO WYKONAWCY BUDOWY 
HUTY „KATOWICE” 


ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOWLANYCH 


PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWNICTWA 
PRZEMYSŁOWEGO „BUDOSTAL-4" 
W DĄBROWIE GÓRNICZEJ, 
ulica: PIASKI, nr kodu 41-303, 
ni telefonu 62-50-71 do 79 wewn. 322 lub 247 


OGŁASZA ZAPISY KANDYDATÓW 
do klas |-szych Zasadniczej Szkoły Budowla- 
nej dla Pracujących na rok szkolny 1978/79 
w następujących zawodach 
UCZNIOWIE MŁODOCIANI — ukończone 15 
lat 
3-letni okres nauki: 
1) ślusarz spawacz 
2) mechanik kierowca pojazdów samo- 
chodowych 
3) mechanik maszyn budowlanych 
2-letni okres nauki: 
1) cieśla budowlany 
2) murarz-tynkarz 
3) betoniarz-zbrojarz 
4) monter wewnętrznych instalacji bu- 
dowlanych 
UCZNIOWIE PEŁNOLETNI (O.H.P.) — ukoń- 
czone 18 lat 
2-letni okres nauki: 
1) cieśla budowlany 
2) murarz-tynkarz 
3) betoniarz-zbrojarz 
4) malarz budowlany 
5) posadzkarz 
6) blacharz-dekarz 
7) monter zewnętrznych sieci komunal- 
nych 
8) monter konstrukcji żelbetowych 
9) monter konstrukcji stalowych 
10) mechanik maszyn i urządzeń prze- 
mysłowych 
Uczniowie młodociani otrzymują: zakwate- 
rowanie w internacie, drugie śniadanie 
w dniach nauki i pracy oraz podręczniki 
szkolne. 
Młodzież ZSB korzysta z różnych form zor- 
ganizowanego wypoczynku jak: wycieczki, 
obozy szkoleniowo-rekreacyjne, wczasy za- 
kładowe w atrakcyjnych miejscowościach. 
Ponadto ma możliwość uczestniczenia 
w sekcjach kulturalno-oświatowych w za- 
leżności od zainteresowań np. muzycznej, 
estradowej oraz sekcjach sportowych. 
Podanie o przyjęcie do Zasadniczej Szkoły 
Budowlanej należy składać pod adresem 
szkoły, 
Do podania należy dołączyć: 
1) świadectwo ukończenia szkoły pod- 
stawowej 
2) świadectwo lekarskie o zdolności do 
zawodu 
3) metrykę urodzenia do celów meldun- 
kowych w internacie 
4) dwie fotografie 
Uczniowie 18-letni zgrupowani są w Ochot- 
niczym Hufcu Pracy nr 13-9, gdzie równo- 
cześnie mogą odbywać służbę wojskową. 
Zasady przyjęcia do Hufca przesyłane są 
odrębnie zainteresowanym. Absolwenci 
ZSB mogą kontynuować dalszą naukę 
w systemie wieczorowym w 3-letnim Tech- 
nikum Budowlanym, wchodzącym w skład 
Zespołu Szkół Budowlanych P.B.P. „Bu- 
dostal-4', 
DOJAZD DO SZKOŁY: 
2 Centrum Dąbrowy Górniczej tramwajem 
- ne21 w kierunku Huty „Katowice” — wysia- 
dać przy Przedsiębiorstwie „Transbud-2* 
lub autobusami WPK nr 86, 27, 18, 55 — 
wysiadać na przystanku Zajezdnia WPK 


w Gołonogu. K-118 


lolski 


nymi ludkami 


Oto rysunki ,,zielonych ludzików” wykonane na podstawie relacji ludzi, którzy mieli jakoby 


z przybyszami bliski kontakt trzeciego rodzaju 


UFO NAD POLSKĄ 


ciałbym na łamach „TOMIKA” 
( h zrolacjonować fakty pojawiania 
alą UFO nad Polską, a także wy: 


razić opinią o istnieniu „latających tale 
rzy”.Nie wyjaśnione zjawiska zwana poto- 
cznie „latającymi talerzami” albo z jęz 


ang. UFO (Unidentified Flying Objects) u- 
ważana są dość powszochnie za przejawy 
działalności pozaziemskiego pochodze 
nia. Oczywiście nie są to opinie potwior- 
dzone przez nauką 

Mit „latających talerzy” przybył do nas 
z opóźnieniem ok. 10-letnim, a doprowa 
dził w kraju do pewnego zacietrzewienia 
między „zwolennikami” i „przeciwnika- 
mi” UFO. „Wyznawcy” UFO twierdzili, ża 
posiadają niezbite dowody co do ich ist- 
nienia. Początkowo z powodu małej ilości 
dowodów triumfowali przeciwnicy, lecz 
nie na długo. Coraz więcej pojawiało się 
wzmianek o dziwnych obiektach. U nas, 
podobnie jak w Ameryce, z chwilą, gdy 
ludzie dowiedzieli się o istnieniu UFO 
rozpoczęły się masowe obserwacje 
W końcu 1958 r. ukazała się seria artyku- 
łów, które pisały jakoby w okolicy Podkar- 
pacia mieszkańcy jednej z wiosek stale 
widują „latające talerze”. Redakcja jedne- 
go z tygodników wysłała ekipę złożoną 
z „przeciwników” i „zwolenników UFO 
dla zbadania wypadków. Oto jedna z rela- 
cji świadków: 

„5.11957 r. po południu zobaczyliśmy 
z żoną na niebie nad wsią Istebna trzy 
jasne kule jednakowej wielkości (...) Naza- 
jutrz w tej samej stronie nieba zobaczyliś- 
my słońce w niewłaściwym miejscu. 
W pierwszej chwili trudno było odróżnić, 
która z dwóch kul była słońcem. Dziwna 
druga kula była jednak innej barwy i za- 
barwiła czerwoną poświatą całą okolicę 
(...). Spostrzegłem w powietrzu okrągły 
przedmiot, biały, z wypukłością u góry, 
podobny kształtem do kapelusza. Sądzi- 
łem, że znajdował się na wysokości ok. 
500 m imiał jakieś 20 m średnicy. Oświad- 
czam, że o „latających talerzach” przed- 
tem nigdy nie słyszałem”. 

Zjawiska obserwowane w Muszynie 
22.XII.1958 r. udokumentowano zdjęcia- 
mi. Oto relacja autora zdjęcia: „W chwili, 


gdy naciskałem migawkę, zza chmur wy= 
skoczyła błyszcząca pomarańczowa tar- 
cza, którą wziąłem za słońce, Po wywoła- 
niu błony ze zd * "aniam stwierdziłem, ża 
na odbitcee w miejscu rl mei tarczy 
słonecznej widnieje dziwny, cieu* 
przedmiot kształtu dysku, Widoczne wy* 
raźnie na zdjęciu cienie drzew oraz cień 
stojącego przed domem masztu wskazy- 
wały niewątpliwie, żo prawdziwe słońce 
znajdowało się w tym momencie daleko 
po prawej stronie. Okazało się, że w mo- 
mencie zdjącia wziąłem za słońce jakieś 
inne zjawisko, które dopiero klisza ukaza- 
ła jako tajemniczy przedmiot”. Zdjęcie 
opublikowano, a redakcja potwierdziła 
autentyczność kliszy; kształt obiektu przy* 
pominał podawane przez prasę zagrani- 
czną zdjęcia tzw. latających talerzy 

Wiele tego typu sprawozdań ukazało 
się w latach 1957-61. Po kilkunastu latach 
temat stał się znów aktualny. Czy latające 
talerze istnieją? Oto wypowiedź prof. Do- 
nalda Menzla w sprawie istnienia „latają- 
cych talerzy”: „(...) Jak wytłumaczyć u tak 
wielu ludzi prymitywną wiarę w UFO? , 
Sądzę, że istnieją trzy przyczyny. Po pier- 
wsze — „latające talerze” są zjawiskiem 
rzadkim i niezwykłym. Jesteśmy przyzwy- 
czajeni do zjawisk, które się powtarzają. 
Jeśli zdarzy się coś niezwykłego widzimy 
w tym siły tajemne. Po drugie — w oczach 
współczesnych pełnych niepokoju, żyje- 
my w świecie, który stał się groźny. Uru- 
chomiliśmy siły, którymi nie umiemy po- 
kierować, żyjemy w obawie wojny, która 
zniszczyć może świat. Po trzecie — ludzie 
lubią dreszczyk sensacji — przyjemnie jest 
wyobrazić sobie, że jest się bohaterem 
powieści sensacyjnej.” 


Tyle D. Menzel. Natomiast ja osobiście 
przyjąłem postawę — nie uwierzę dopóki 
nie będę całkowicie pewny. 


(Przy opracowywaniu korzystałem 
z książki Janusza Ihora pt. „Człowiek poza 
ziemią ”.) 


Marian Żuber 
ul. Św. Anny 13 
23-220 Zaklików 


WYTNIJ — ZACHOWAJ! 


PTMA zap 


Polskie Towarzystwo Miłośników As- 
tronomii uprzejmie zawiadamia, iż Od- 
dział Warszawski Towarzystwa uzyskał 
swoją stałą siedzibę w Centrum Astrono- 
micznym im. Kopernika, przy ul. Bartyc- 
kiej 18, 00-716 Warszawa. 

Po przerwie wakacyjnej Oddział War- 
szawski PTMA wznowi swoją działalność 
organizując cykl odczytów popularno- 
naukowych oraz stwarzając możliwości 


Warszawski Oddział 


rasza 


samodzielnej pracy członków towarzys- 
twa, zgodnie z zainteresowaniami. 

Zorganizowana będzie sekcja budowy 
instrumentów optycznych, pokazy nieba 
w każdy pogodny wieczór, udostępniona 
biblioteka oraz czytelnia. Sekretariat bę- 
dzie czynny w poniedziałki, środy i piątki 
w godz. 18—20. 

Na okres jesienno-zimowy Centrum 
Astronomiczne im. M. Kopernika oraz 


Polskie Towarzystwo Miłośników Astro- 
nomii przygotowało następujący cykl od- 
czytów popularnonaukowych: 

2.10.78 r. Dlaczego niebo nocne jest 
czarne — prof. dr J. Smak; 

9.10.78 r. Świat galaktyk — docsdr J. 
Stodółkiewicz; 

16.10.78 r. Pozostałości po wielkim wy- 
buchu — promieniowanie reliktowe — doc. 
dr M. Demiański; 

23.10.78 r. Materia międzygwiazdowa 
i międzygalaktyczna — prof. dr B. Paczy- 
ński; 

6.11.78 r. Nowe zastosowania kompu- 
terów w astronomii i fizyce — dr. A. Krasi- 
ński; 

13.11.78 r. Dlaczego niektóre gwiazdy 
pulsują — mgr T. Chlebowski; 

20.11.78 r. Gwiazdy symbiotyczne — 
mgr B. Rudak; 


27.11.78 r. Polary — podwójne gwiazdy 
magnetyczne — doc. dr W. Krzemiński; 

4.12.78 r. Astronomia gamma — dr J.P. 
Lasota; 

11.12.78 r. Materia w gromadach kulis- 
tych — mgr M. Czerny; 

18.12.78 r. Co widzi obserwator wpada- 
jący do czarnej dziury — mgr M. Sikora; 

8.01.79 r. Wybuchające czarne dziury — 
dr M. Abramowicz; R 

15.01.79 r. Neutrina słoneczne — doc. dr 
M. Święcki; 

22.01.79 r. Co siedzi w centrum galatyki 
— mgr A. Schwarzenberg-Czerny. 


Odczyty odbywać się będą w Centrum 
Astronomicznym im. M. Kopernika ul. 
Bartycka 18, o godzinie 17. Wstęp wolny. 
Dojazd autobusem 108 z pl. Trzech Krzyży 
(dziesiąty przystanek). 


dzięki, było dosyć. Mogłem przemyśleć całą fizykę. Od pierwszej 
zasady Newtona do ostatnich odkryć Fomicza. = 
— Niesłychane! Ukończyłem szkołę, instytut, przygotowuję 
doktorat. Wywalczyłem dla siebie maleńką cząstkę fizyki i nikt nie 
wie o niej więcej niż ja. Bardzo maleńka. Mniejsza już być nie 
może. A tymczasem Fomicz rozwija fizykę globalnie przy pomocy 
czystego entuzjazmu. O doktoracie nawet nie myśli. Po prostu 
jest ciekaw i koniec. Powstaje pytanie, który z nas właściwie 
zajmuje się fizyką? 3 
Ze wazywkdego wynikało, że fizyką zajmuje się Wasilij Fomicz. 
A ja badam jakieś ziarenka prawdy, które nikogo ani ziębią, ani 
grzeją. Właściwości optyczne anizotropowych związków bizmu- 
tu. No dobrze, powiedzmy, że napiszę w końcu doktorat. A tym- 
czasem Fomicz ładuje akumulator motocykla od podkowy. Radio 


gra. Maszynka do golenia goli. Za chwilę otrzyma plazmę w swo- 


im piecu. > > 
A jeśli to szarlatan? Przypomniałem sobie oczy Fomicza kiedy 


krzątał się koło świeczki. Nie, Fomicz nie jest szarlatanem. Takiej 
wiary nie ma w oczach szarlatanów. 


Niczego nie wymyśliłem i zrobiło mi się zimno wśród pól. 
Nadszedł wieczór. Schwyciły przymrozki. To się chyba tak nazy- 
wa w języku agrotechnicznym. Chwyciły przymrozki... Kiedy 
przypomniałem sobie ten zwrot, zapragnąłem przenieść się ną 


wieś, A co? Zostanę asystentem Fomicza. Zdobędziemy komorę | 


Wilsona, zabierzemy się do cząsteczek elementarnych. Kupię 
sobie krowę... Motocykl... 


| lekko mi się zrobiło na sercu i zarazem jakoś smętnie, ponie- l 


waż wiedziałem, że nigdy się nie przeniosę na wieś. Będę całe 
życie robić jakieś pomiary, pisać artykuły do „Fizyki ciała stałe- 
go”. A te artykuły oprócz szefa i mnie zrozumie jeszcze siedem- 
nastu ludzi. Na całej kuli ziemskiej. 

Rozstrojony wróciłem do Fomicza. Fomicz napoił mnie mlekiem 
prosto od krowy i na dobranoc porozmawialiśmy sobie o promie- 
niowaniu kosmicznym i względności czasoprzestrzeni. Dawno 
już nie rozmawiałem na takie tematy ze świeżym człowiekiem. 
A Fomicz był zupełnie świeży. Ze dwa razy zapędził mnie w ślepą 
uliczkę. Okazuje się, w czasoprzestrzeni jest jeszcze wiele nieroz- 
wiązanych problemów. 

— Wasiuta, śpij! — poprosiła z pieca żona Fomicza. 

— Poczekaj! Spokój duszy mi odebrał ten Einstein. Jakże nie 
wpadłem na to wcześniej! 

— Einstein po prostu wcześniej się urodził — uspokoiłem 
Fomicza. 

— Chyba że tak — zgodził się Fomicz. — Ale i tak przykro. 

Jeszcze długo się kręcił, a potem zasnął. Patrzyłem w okno, 
widziałem zaorane pole, zalane zielonkawą poświatą księżyca. 
Każdy, najmniejszy pagórek rzucał cień. Z mordą przy zielmi 
przebiegł polem pies. Zrozumiałem, że chce do mamy. Albo do 
żony. E 


JEDZIEMY Z POWROTEM 


- Zbierajcie się — powiedziałem rano. — Pakujcie aparaturę. 
Jedziemy do Leningradu. 


Tylko mnie tam brakuje! - kategorycznie oświadczył Fomicz. 
Brakuje — powiedziałem. 

Dacie sobie radę beze mnie! 

Podarujemy wam oscylograf — obiecałem. 

— Oscylograf? — Fomicz marząco przymrużył oczy. Nawet wło- 
ski na głowie mu zadrżały. — Nie, nie pojadę. Kto będzie krowy 
naświetlał? Przewodniczący mnie nie puści. 

Poszedłem do przewodniczącego do siąsiedniej wsi — 
zarząd kołchozu. Przewodniczącego wcale nie zdzi 
wizyta. Widocznie często odwiedzano go w sprawie Fomicza. 
Dziwne, że jeszcze zachował dla niego ciepłe uczucia. 

— Złota głowa! — powiedział przewodniczący. — To raz. Nie pije. 
To dwa... Ale każdy może go wykorzystać, rozumiecie. Wiesz ile 
on tych aparatów porozdawał? Ani grosza nie wziął. Nie potrafi 
odmówić. Zresztą jak tu odmówić kiedy przystawiają nóż do 
gardła! 

Zrozumiałem, że z tym nożem to przenośnia. 

— Czasem traci czas na głupstwa, to prawda. Wymyśli coś bez 
użytku. Ale na przykład promiennik zrobił — tylko przyklasnąć. Ale 
znowu ta plazma — no, komu ona potrzebna? 

Ze słów przewodniczącego wynikało, że złotą głowę Fomicza 
czasem nawet wydzierżawiano. Sąsiednim kołchozom. Fomicz 
tamtym — pomysł racjonalizatorski — a tamci — pieniążki. Jednym 
słowem, jak u nas na katedrze umowy z zakładami przemysło- 
wymi. 
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PRZESTAŃ, MNIE SZTUR- 


naszą katedrę w waciaku nałożonym na czarną togę. 
W ręku trzymał depeszę „pilną”. Pokazałem mu podkowę 
i Brumm okropnie się smiał. 

— Ciekawe! Nadzwyczaj ciekawe! — krzyczał. 

Potem Brumm przeszedł na łacinę i bardzo długo q czymś 
mówił. Z całego przemówienia zapamiętałem jedynie zadanie: 
„Quod licet lovi, non licet bovi”. To znaczy, że co wolno Jowiszo- 
wi, tego nie wolno bykowi. Kiedyś kolekcjonowałem takie powie- 
dzenia. Tyle że było dla mnie niejasne kogo Brumm ma na myśli 
mówiąc o byku. 


W nocy przyśnił mi się Hans Fryderyk Brumm. Przyszedł na 


EKSPERYMENTUJEMY RAZEM 


Kiedy się obudziłem Fomicza nie było. Przyszedł po pół godzi- 
nie z (iadre n, w które był wmor.c wany kineskop z siedemnas- 
tocalowym =kranem. Najwidoczni ;j Fomicz właśnie ukończył 
poranne naświetlanie krów. 

Obudził się chyba bardzo wcześnie. Wskazywał na to stan 
pirometru. Pirometr był rozłożony n. części składowe do ostat- 
niej śrubki. Jego fragmenty leżały st rannie ułożone na czystej 
szmatce. Fomicz miał dziecięcą metodę poznawania otaczające- 
go Swiata. Ja również w dzieciństwie rozmontowywałem zabaw- 
ki, zeby zobaczyć, co jest w środku. 

— Pirometr będzie nam potrzebny? — zapytał Fomicz wskazując 
pałcem na śrubki. 
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— Tak — powiedziałem — będzie. 

— Zaraz zmontuję — powiedział Fomicz. 

| rzeczywiście w ciągu niespełna piętnastu minut zmontował 
pirometr. Nie została ani jedna sprężynka. Przy okazji coś tam 
zmodernizował i w rezultacie zdaniem Fomicza pirometr mógł 
teraz służyć również jako mikroskop. 

— Masz coś jeszcze? — zapytał z nadzieją w głosie. 

— Nie — powiedziałem — następnym razem przywiozę więcej. 

— Ech, żebym ja tak miał komorę Wilsona — marząco powie- 
dział Fomicz — Ja bym wtedy... 
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POCZTOWY 


Jak wynikło z rozmowy Fomicz był całkowicie pozbawiony 


4. półroczna 117 4, roczna 2% m. Od 


próżności. Jego listy do instytucji naukowych wynikały z proste- 
go powodu. Rodacy niezbyt szanowali działalność naukową 
Fomicza. Można nawet stwierdzić, że nie wierzyli w jego gwiazdę. 
Wobec tego Fomicz postanowił zdobyć patent, żeby umocnić 
swój autorytet: | żeby nie przeszkadzali mu w pracy naukowej 

— Mówię, żebym hemontował thaktohy! — skarżył się Fomicz 

Z trudem pojąłem, że chodzi o remont traktorów. — A jeżeli 
mnie nie interesuje hemont thaktohów? Teraz mnie plazma inte- 
hesuje. 

Zjedliśmy śniadanie i przystąpiliśmy do eksperymentów 

Nagrzewaliśmy podkowę. Świeczką. Płomieniem lampy nafto- 
wej. Palcem. Płynął prąd o niebywałej sile. Radio grało. Moja 
maszynka do golenia goliła. Goliłem się przy pomocy podkowy. 
Jeśli opowiedzieć o tym na katedrze — chyba mnie zabiją 

Hipnoza wykluczona. Czary również. Pozostawało jedno — 
uchylić kapelusza w obliczu faktów. 

— A ty powiadasz — bhednie! — radośnie wykrzykiwał Fomicz. 

— Prawa fizyki są wszędzie jednakowe — twierdziłem. — Nie 
mogą być inne w Kogutkach niż w Leningradzie. 

— Kto wie, kto wie! — pląsał wokół podkowy Fomicz. — Tu 
właśnie mylisz się kochany. 

Jeszcze raz sprawdziłem schemat, zanotowałem dane, zmie- 
rzyłem temperaturę i poszedłem rozmyślać wśród pól. Pól, Bogu 


Dokończenie na str. 7 


